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p rzyjm ują się tylko w Expcdycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornńj W. Deckera i.Spółki w Poznaniu. _  Kedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Z powodu świgta Wniebowstąpienia gazeta jutro nie wyjdzie.
Telegrafie/m * w iad om ośc i (Jaz. Vf. Ks. P ozii.

B e r l i n ,  13. Maja. —  Komisya porządkowa izby deputowa­
nych postanowiła jednogłośnie: Izba zechce oświadczyć, 1) że pre­
zes każdemu mówcy, a nawet ministrom, może przerywać mowę; 
2) że przez to przerwanie prawo konstytucyjne ministrów, być słu ­
chanymi w każdym czasie, nie ukraca s ię ; 3 ) że natomiast anty­
konstytucyjną jest rzeczą, jeżeli ministrowie swą obecność czynią 
zawisłą samowolnie od warunków poprzednich; 4) że wskutek tego 
izba nie widzi się spowodowaną przychylić się do żądania wyrze­
czonego w piśmie ministerstwa.

Stronnictwo postępowe postanowiło niemal jednogłośnie wy­
dać niezwłocznie adres co do położenia kraju wedle Yirchowa pro­
jektu zmienionego przez mężów zaufania obu wielkich frakcyj. Lewy 
środek jest niemal cały przeciw natychmiastowemu wniesieniu 
adresu i chce naprzód kwestyą porządkową mieć załatwioną. Stron­
nictwo postępowe trwa przy swojej uchwale i wniosło projekt do

i adresu.
D a r m s z t a d t ,  1 2 . Maja. —  Izba druga postanowiła dziś po 

6 godzinnych rozprawach głosami 3G przeciw 5 poprosić rządu 
o przejrzenie prawa prasowego.

B r u k s e l a ,  11. Maja wieczorem. —  Zawarto układy z Ho- 
landyą względem cła na Skałdzie i żeglugi na M ozeli, tudzież 
układ handlowy i żeglugowy. Układy te zostaną jutro w Hadze 
podpisane.

L o n d y n ,  12. Maja. —  Na posiedzeniu izby niższej oświad­
czył lord Palmerston na interpelacyą Cochrana, że w kwestyi ob­
sadzenia tronu greckiego nic jeszcze stanowczego nie postanowiono, 
tylko poczyniono umowy o nominacyą księcia Wilhelma duńskiego 
na króla greckiego. *

B e r l i n ,  13. M aja. — N ajj. P a n  rac zy ł nadać w iceprezesow i sąd u  
apelacy jnego  w In s te rb u rg u  D r. U r b a n i , o rd e r  o r ła  czerw onego 2 k la sy  
z dębow em  liściem .

B e r l i n ,  12 M aja. — N a posiedzeniu  dzisiejszem  izby d epu tow a­
nych, n a  k tó re  p rzyby li ty lk o  obaj kom isarze  m in is te rs tw a  wojny, od­
czy ta ł p rezes p ism o m in is te rs tw a  s ta n u  z d n ia  w czorajszego brzm iące 
ja k  n as tęp u je :

B e c l i n ,  11 M aja. N a  posiedzeniu dzisiejszem  u jrza ł się  na spó ł- 
podp isany  m in is te r  wojny spow odow anym  odeprzeć osobiście o b rażające  
orzeczenia n iek tó ry ch  członków  izby d ep u to w an y ch , k tó rych  nie naga- 
n ił prezes. P rzerw ał m u ta k że  m ow ę prezes. N ie w ysłuchano  proźby  
jego, o n ieprzeryw anie m u mowy i o uw zględnienie jego odw ołan ia się do 
p raw a  konsty tucy jnego  m inistrów , naw et m u n ak azan o  m ilczenie ze 
s trony  prezesa. Odroczono n as tęp n ie  posiedzenie. M in isterstw o  s tan u  
s ą d z i , że to  postępow anie p rezesa  z pow odu znaczenia zasadniczego p o ­
w inno być w zięte za  p rzedm io t ro z trząśn ięc ia . W edle a r ty k u łu  6U koli­
sty  tu cy i, pow inni być m in istrow ie s łu c h a n i w każdym  czasie , kiedy 
tego żąd ają . K ażd a  izba  może żąd ać  obecności m in istrów . W edle a r ­
tyku łów  78  i 84 każda izb a  stanow i o swym  p o rzą d k u  i swej k a rn o śc i za 
pom ocą ordynacy i porządkow ej i cz łonkow ie izb m ogą być do odpow ie­
d z ia lności poc iągan i za swe wyrzeczone zd an ia  w ob ręb ie  izby n a  m ocy 
ordynacyi porządkow ej. P rzep isy  to  konsty tucy i i one jed y n ie  stanow ią 
—  p o d d a ją  ty lk o  izby sejm ujące pod  karn o ść  p rzep isan ą  ordynacyą po ­
rzą d k o w ą , p rzed staw ia ją  surow ość tejże u trz y m a n ia , gdy ze względu 
n a  n ią  w y łącza ją  zastosow anie pow szechnych praw  k arn y ch  za jakow e 
orzeczenia n iep raw ne depu tow anych . M inistrom  nie p rzysługu je  podo­
bny p rzyw ile j, n a to m ia s t n ie  p o d leg ają  też karnośc i izby żadnem  p o s ta ­
now ieniem . Z tem i zasadam i konsty tucy jnem i pozostaje w sprzeczności 
postępow an ie  dzisiejsze p rezesa . P re ze s  odw ołując się  n a  dom niem aną 
a try b u c y ą  m u p rzy s łu g u jąc ą  k a r n ą , p rze rw ał mowę m in is tro w i i n a k a ­
z a ł m u m ilczenie. Jeże li a r ty k u ł 60  k o n sty tu cy i przyznaje izbom  praw o

żąd an ia  obecności m in istrów , p rze to  k o re la t z tego w ypływ a praw nego 
obow iązku s łu c h an ia  m in istrów , sk o ro  tego  żąd ają . P ra w o  to  s ta ło b y  
się l ju z y jn e m , jeże liby  prezydyum  p rzy p isa ło  sob ie a try b u c y ą  o g ra n i­
czania w olności m ów ienia m in istów  wedle w łasnego zdan ia . D opók i bę­
dzie u trzy m an e  to  uroszczenie na k tó rem  dzisiejsze po lega postępow anie  
p rezy d y aln e , dopó ty  m in iste rstw o  s ta n u  nie będzie m ogło d o p e łn ić  obo­
w iązku p rzybyw an ia  n a  żądan ie  do izb , k tó re  n a  n ie  w łożone zo s ta ło  
pod  przypuszczeniem  zupełnego  p rzyznaw ania  m u jego  praw , bez wyrze- 
n ia  się  s tan o w isk a  p rzysługu jącego  radzcom  ko ro n y  n a  m ocy k o n s ty tu ­
cyi. M in isterstw o s ta n u  m usi się owszem  od u d z ia łu  w o b rad a ch  izby 
d ep u to w an y ch  dopó ty  w strzym yw ać, aż dojdzie go ze s tro n y  p rezydyum  
ośw iadczenie ż ą d an e , że n ie  zanosi się n a  pow tórzenie postępow an ia  
dzisiejszego n ieuzasadn ionego  n a  p raw n y m  p rzep is ie  przeciw  członkow i 
m in iste rstw a.

P rezes w nosi o p rzek azan ie  tego p ism a  kom isy i po rządkow ej do 
najsp ieszm ejszego  sp raw ozdan ia , co też uchw alono i odroczono posie­
dzenie. r

W niosek dep. S chu lzego  z B e rlin a  o wezwanie m in is tró w , ab y  przy - 
byli n a  posiedzenie, ja k o  p re ju d y cy aln y  od rzuca  izba, i p rzy jm u je  p ro - 
pozycyą prezesa . J c

B e r l i n , 1 1  M aja o godz. 9 '/*  w ieczorem . -  K o m isy a  sp raw ied li­
wości po o b rad a ch  S '/2 godz. trw ający ch , podczas k tó ry ch  5ciu  mówców 
było za, a  dch przeciw , p o staw iła  g ło sam i 10 przeciw  4 w niosek do izby: 
izb a  zechce uchw alić  zezw olenie n a  dochodzenie k a rn e  przeciw  d e p u to ­
w anym  D zia ły ń sk iem u  i G u trem u.

lirólestwo JPolskie.
W a r s z a w a ,  9. M aja. — N a t i o n a z e i t u n g  p isze : gdy  w potęgo 

w zrasta  rz ą d  narodow y, ja k  to  w idać z jego d ek re tów  i ta jn e j p ra sy  
tym czasem  rząd  ro sy jsk i tr a c i  n a  pow adze. G dy za k az a ł o s ta tn i p rzed  
k i l ku  ty godn iam i procecye i  m im o to się  odbyły, nowy sp ó r się  w szczął 
m iędzy arcyb iskupem  a  rządem  w zględem  procesy i w dn iach  krzyżow ych

1*3. i l i .  M aja. O b erp o licm ajste r g ro z ił w im ien iu  w. księc ia  że 
w ojsko w ystąp i przeciw  p ro cesy i, a  a rcy b isk u p  za żą d a ł te j groźby  od 
w. k s ię c ia  na p iśm ie , bo w raz ie  przeciw nym  z am bon  ogłosi procesye 
w raz z zagrożeniam i. R ząd  n a  to  po dz ienn ikach  dzisie jszych  u m ieśc ił 
obw ieszczenie, że z pow odu zb liżających  s ię  dni krzyżow ych rzą d  J  c k 
M ości m e p rzeszkadzać będzie procesyom  zwykłym . —  To u s tę p s to  ina  
w iększe znaczenie an iże li b itw a  straco n a . T ak ie  chw ianie się rząd u , d o ­
w odzi raz  jego s łab o śc i a  d ru g i raz  bezpraw ności postępow ania . P o d o ­
bne zajście w ydarzyło się dzisiejszej nocy z fran cu sk im  k u ry erem  panem  
H any. W ojsko  w nocy obstaw iło  h o te l eu ro p e jsk i, w k tó ry m  s ta n ą ł p 
lia n y , w szystko p rz e trz ą sn ę ło , a  naw et w pob lisk o śc i poaresztow ałó  
s tra ż  p o licy jn ą , aby  się o tem  p o lic m a js te r  nie dow iedział Oficer zażą­
d a ł w pokoju  k u ry e ra  francusk iego  o tw orzen ia  k u fra  p a n a  l ia n y  a  "d y  
ten  się  w zbran ia ł i o św iadczy ł, że ta m  są  depesze rz ą d u  francusk iego  
wówczas oficer ro sy jsk i ch c ia ł użyć przem ocy, a le  H any  doby ł p is to le ta  
i zag ro z ił paln ięciem . Oficer odszedł i uw iadom ił p u łk o w n ik a  k ie ru ją - 
cego t ą  nocną w ypraw ą. P u łk o w n ik  p rzy b y ł do k u ry e ra  p. H any  p ro sił 
o przebaczenie za n iezapokojen ie jego  i o d d a lił się. W szystko’ to  sie  
działo  m iędzy godziną 2 a 3. L u d  ż a łu je , że nie p rzysz ło  do gorszych  
scen , boby to  in te rw encyą p rzysp ieszy ło  fran cu sk ą .

W a r s z a w a ,  9. M aja. —  O sta tn ie j nocy od godziny 3ej z r a n a  
O godzin p rze trząsa ło  w ojsko ho te l E u ro p e jsk i ja k  n a jsk ru p u la tn ie j. B a -  
ta li  on p iechoty  i oddział żandarm ów  p o d  dzw ództw em  p u łk o w n ik a  żan - 
darm ów  R ospopow a z różnych  s tro n  przybyw szy  przed  h o te l otoczyło  
go zew sząd , aresztow ało  po licyan tów  ustaw ionych  w p o b liżu , i za toczyło  
dwie arm aty . M nóstw o oficerów z w ojskiem  rów nocześnie p rze trz ąsa ło  
w szystk ie  k ą ty  w ho te lu . W  jednym  z pokojów  m ieszk a ł k u ry e r  fran - 
c u z k i, jad ący  z P e te rsb u rg a  do P a ry ża  z depeszam i. Zaw ezw ano go, aby  
otw orzy ł kuferek. K u ry e r  m e ch c ia ł tego uczyn ić , p o w iad a jąc , iż w k u ­
fe rk u  są ty lko  depesze, k tó ry ch  m e wolno n ik o m u  o g ląd ać  ja k  fran - 
cuzkiem u rządow i. Oficer odw ołuje się do in s tru k c y i, wedle k tó re j m a 
bezw arunkow o p rze trz ąsa ć  w szystko , k u ry e r  grozi rew olw erem , odw o­
łu ją c  się ta k ż e  na in stru k cy ą . O ficer w o ła  R ozpopow a, a  ten  ośw iadcza 
że należy  uszanow ać in s tru k cy ę  k u ry e ra . P om im o n iesłychanej s k ru p u ­
la tn o śc i w p rze trząsan iu  h o te lu , niczego a  niczego k o m p ro m itu jąceg o  
m e znaleziono. p  p
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—  R osya spodziew ając s ię  w ojny zb ro i się  n a  dobre. P o b ó r ogro ­

m ny  tegoroczny ju ż  usku teczn iony . R ek ru tów  p rzy sy ła ją  do nas  —  je s t 
ju ż  ich  dosyć w cy tad e li n a  załodze. F o rte ce  swoje w zm acnia R osya, 
a  now y p o b ó r , ja k  nam  donoszą z P e te rs b u rg a , n ak azan y  po 15 ludzi 
z ty s ią c a  dusz m a być n ie  d łu g o  wzięty. O prócz tego 9  z ty siąca  do p o ­
spo litego  ru sze n ia  (opolczenia). Te nadzw yczajne śro d k i zw rócone są  
p rzeciw ko  ew en tualności wojny z trze m a  m o carstw am i, jeże li zaś m o­
c a rs tw a  p ręd k o  n ie posp ieszą  nam  w pom oc, ś ro d k i te  zw rócą się  p rze ­
ciw ko nam  i m ogą nas w tru d n e m  bard zo  położeniu  postaw ić.

D onosząc o potyczce S u p ra ś lsk ie j w czoraj w spom niałem  o p rze jśc iu  
k i lk u ,  n a  obronę pow stan ia , D zisiaj nam  d o n o sz ą , że dezercya szerzy 
s ię , że coś podobnego  m ia ło  m iejsce n a  P o d la s iu  bliższem  W arszaw y, 
a  z k o rp u su  kadetów  m łodzież u c iek a  i sp ieszy  do nas. Z P e te rsb u rg a  
u c iek ło  do 130 kadetów , a  z inżyn iery i w ojskowej 20. Co do naszych  b ie ­
dnych  jeńców , w ięźniów  i rek ru tó w , to  ich  c iąg le  wywożą k o le ją  do R o- 
sy i w o ren b u rg sk ie  stepy, do c a ra tu  kazańsk iego  i do S ybery i. W yw ie­
ź li ich  ju ż  p rzesz ło  2000. P a r ty e  przeznaczone do w yw iezienia, p rze ­
p row adzane są  w nocy p rzez  W arszaw ę pod  bardzo  s iln ą  esk o rtą . L u ­
dność za m k n ię ta  w d o m ach , n a  u licę  n ikom u  wyjść nie w olno —  ty lk o  
w ięc z d a ła  przez szyby m ożna żegnać b rac i w k a jd a n a c h  do w ojska n ie ­
p rzy jac ie lsk ieg o  n a  w ygnanie prow adzonych . W  czasie p rze jśc ia  p rżez 
W a rsz a w ę , n ie  pozw alają  im  an i rozm aw iać , an i k a sz la ć , an i naw et 
b rzą k ać* k a jd a n am i. W  drodze w szędzie są  pod  s tra ż ą  i  w szędzie k a r ­
m ie n i, najgorszego  obejścia  doznają . O s ta tn ia  p a r ty a  z cy tad e li w ypro­
w ad zo n a , gdy p rze jeżdża ła  przez Inflan ty , b y ła  z w agonów św iadkiem  
p o ża ru  D ubny, o w io rstę  od stacy i ko le i żelaznejżodległego m ia re c z k a  
—  podpalonego  p rzez  posieleńców  w ojskow ych i żb ln ierzy d n ia  27,^Kwie­
tn ia . Z ostaw ili ojczyznę k rw ią  o b la n ą , p ło m ien iem  pożarów  ośw ieconą.

N a  P od lasie  z W arszaw y , z pow odu ja k ieg o ś  w ydarzen ia  w W ojsku 
ta m  k o n sy stu jącem , w yszły w najw iększej ta jem n icy  dw a b a ta lio n y  gre- 
nadyerów .

K o le j w arszaw sko -w ied e ń sk a  za  P io trk o w e m  i te leg rafy  przy  niej 
znow uż zo s ta ły  popsu te . \ y  W ie lu ń sk iem  m ia ło  p rzy jść  do now ej b i ­
tw y. Cz.

— Z 25. n a  27. K w ie tn ia  zn ik ło  w iele  uczniów  różnych  zak ładów  
c a rsk ic h  w P e te rsb u rg u  po w iększej częśc i P o lak ó w  i  ja k  się  zdajes p o ­
sz li do P o lsk i. Zw yczajem  je s t  w P e te rsb u rg u , że w iększa część uczniów  
w  sobo tę  z in s ty tu tó w  byw a w ypuszczona a w p o n ied zia łek  po p rz e p ę ­
dzen iu  n iedz ie li u  znajom ych lu b  k rew nych  źńów  w raca  do zak ład u . 
O tóż już  w n iedzie lę  26. spostrzeżono  p ływ ający  po Newie m undur, 
a  z w ypisanego n a  n im  nazw iska  ok aza ło  s ię ,  iż  był w łasnością  ucznia 
■zakładu w ojskow ego, P o la k a , to  w zbudziło  podejrzen ie . N azaju trz  
ok aza ły  się po z a k ła d ac h  u b y tk i w sk u te k  ucieczki. W najw yższych dwóch 
k la sa c h  inżynierów  b ra k u je  15 uczniów , m iędzy tym i w iększa część bar- 
dzo u zdo ln iona; w k onstan tynow sk ie j szko le  kadetów , "w in s ty tu ta ch  
budow nictw a, szkole d róg  i m ostów  b rak u je  tak że  dużó uczniów , ógfmuą 
liczbę zb ieg łych  p o d a ją  na 100 przeszło . Z n ik li ta k że  dw aj oficerowie 
P o la c y  i  w ychow ańcy ak a d em ii w ojskow ej.

—  P is z ą  z tąd  do S c h l .  Z tg :  N aza ju trz  po  u ro d zin ach  ca rsk ich  
zg rom adził N azim ow  znaczną liczbę baw iącej tu  sz lach ty  i pow iedział 
im  m niej więcej co n as tęp u je : »zaczęliście od zwycięstw , zg u b ą  w aszą 
się  skończy. Tej nocy znow u około  100 wyszło z tą d  pow stańców , a  ża ­
den  z n ich  jeszcze la t  17 n ie skończył. W szystko  to  pochodzi z pod- 
uszczan ia  przez kobiety . One to  najgorsze. T akże to  m ało  m acie m ęz- 
k o śc i, że nie m ożecie w aszych k o b ie t i  dzieci w p o rz ą d k u  u trzy m ać?  
Pocóż tu  s ie d z ic ie ? R uszajcie  do w aszych w łości, siedźcie ta m  sp o k o j­
n ie  i  używ ajcie w aszego w pływ u n a  u spoko jen ie  w szystk iego. J e ś l i  wam 
przy jd z ie  chęć ro b ien ia  w ybryków , to  w am  z góry  p o w iad am , iż nie 
je s tem  w s ta n ie  obron ić  w as przeciw  w aszym  chłopom . W ojsko m i po ­
trzeb n e  przeciw  leśnym  la taw com . S podziew am  s i ę , iż w as cośkolw iek 
pouczy ł w ypadek  z M ollam i. Idźcie z Bogiem *. Z p rzy tom nych  n ik t się 
n ie  zdoby ł n a  stosow ną odpow iedź. R ozeszli się  wszyscy spokojnie.

— W  la sa c h  pod S zy rw in tam i zasz ła  znaczna po tyczka. P olacy  
p o d a ją  liczbę sw o ich  poleg łych  n a  28, ciężko  ran n y c h  8, a  24  w niew olą 
zab ran y ch . S t r a ta  M oskali w ynosi w ogóle podobno  165. M iędzy po­
le g ły m i zna jdu je  się  1 pu łk o w n ik , 2 oficerów  a  1 je n e ra ł ranny . P o  s tro ­
n ie  po lsk ie j p o leg ł by ły  k a p i ta n  n iegdyś ro sy jsk i H orodeńsk i. P rzed  
tyg o d n iem  o p u śc ił m ia s to , aby się za jąć  o rg an izacy ą  i dow ództw em  od ­
d z ia łu , k tó ry  się  zeb ra ł pom iędzy  M aiszago łą  a  W ilkom ierzem . P a d ł, 
ja k o  dow ódzca tego  o d d z ia łu , po  b o h atersk ie j w alce, co m u sam i Mo­
sk a le  p rzyznają . Z daje się p o tw ierdzać w iadom ość, że część posileńców  
z In fla n t p o lsk ich  p o c ią g n ę ła  w  p sk o w sk ą  gubern ią . W o lą  w idać ci 
ra b u s ie  p lą d ro w a ć  oko lice czysto ro sy jsk ie , gdzie an i w ojsko an i p o ­
w stańcy  ich  n ie n ag a b u ją . M ogę za ręczyć , ja k o  czyn spełn iony , że we 
w si dobrze  m i znanego p .  K am ień sk ieg o  chcie li się sp raw ić  ta k  sam o, 
ja k  u  h r. M o lla , a le  w łościan ie p. K am ieńsk iego  Ł o ty sze , p rzepędzili 
zbójów. P ow stan ie  rozszerza  się  w okó ł co dzień. W  gubern ii m ohi- 
lew sk iej n a  p ó ł d ro g i z W iteb sk a  do M ohilew a leży m iasteczko  pow ia­
tow e O rsza , w k tó rego  okolicy silne  się pokazały  grom ady  pow stańców . 
P o jedyńcze z n ich  liczyć m a ją  do 800 ludzi. P od  R ochaczew em  nad  
D nieprem , n a  p o łudn ie  od M ohilew a, m ia ła  zajść po tyczka, k tó re j w ypa­
dek  n iew iadom y. Lecz już to  sam o , że pow stan ie  ro z p o s ta r ło  się po 
ca łe j daw nej P o lsce  z r. 1772. m oskiew skiego zaboru , a  naw et zag raża 
p rze jśc iem  i po za te  g ran ice , je s t n iezm iernej wagi. C a ły  p o w ia t W iłko­
m irsk i n a  pó łnoc od W iln a  podobno w pow stan iu . D uchow ieństw o p e ­
w nego p ro b o stw a ta k  dzie ln ie  p racow ało  n a  rzecz p o w sta n ia , że 4000 
w łośc ian  chw yciło  za kosy. Co je d n a k  p o trzeb u je  po tw ierdzen ia . 2 e  
je d n a k  pośró d  jeńców  z n a jd u ją  się  ch ło p i, m ogę zapew nić. W sobotę 
m ie liśm y  w W iln ie  ogólną rew izyą u  w szystk ich  szewców. D ow iedziano 
s ię  że pow stańcy  noszą d ługie bu ty , a  zna lazłszy  ta k o w e  u  k ilk u  szew- 
ęów , skonfiskow ano w szystk ie , pom im o re k la m a c y i, iż d la  oficerów za­

m ówione. O dpow iedziano , że oficerow ie z b iu ra  policy jnego  swoje b u ty  
ódebrać  m o g ą ,,

Francja.
P a r y ż ,  10. M aja. — D ziś g łucho  o u k ła d a c h  z innem i m o car­

stw am i w zględem  zw ołan ia konferency i e u ro p e jsk ie j; R osya podobno 
okazu je  się  p rzychy lną  te m u  pro jek tow i. P a y s  p odaje  n o tę , w k tó re j 
ośvyiadczono, że m ow a lo rd a  R u ss ia  nie w yłącza A nglii od u d z ia łu  wojny, 
k tó ra  m oże w ybuchnąć. R esz ta  p rasy , a  m ianow icie O p i n i o n  n a t i o -  
n a l e  sądzi, że trze b a  się  w yrzec w szelkich rac h u b  n a  A ng lią . Tym cza­
sem  P a t r i e  za rę c z a , iż lo rd  R usse l gorliw ie p rac u je  nad  zeb ran iem  
konferencyi. T enże dzienn ik  zam ieszcza ko respondencyą  z W ie d n ia  iż 
lir. R echberg  n a  d rodze urzędow ej o trzy m ał oprócz no ty  z 26. K w ie tn ia  
d ru g ą  p o u fn ą  depeszę od k s ię c ia  G o rczakow a z tejże daty , w k tó re j 
tenże  książo G orczakow  ubolew a, że A u s try a  ta k  bezpośredn io  in te re ­
sow ana w uśm ierzen iu  n iespoko jnośc i w Polsce, uboczn ie  p rzy ło ży ła  się  
do zw iększenia opałów , w ja k ich  się  zna jdu je  rz ą d  ro sy jsk i, p rzez p rzy ­
s tąp ien ie  sw e do akcy i dyp lom atycznej m ocarstw  zachodnich .

Anglia.
D epesza k sięc ia  G orczakow a do bar. B runnow a p o s ła  ro sy jsk iego  w L o n ­

dynie z d a ty  P e te rsb u rg  14 (26) K w ie tn ia  1863.
W  dn iu  5 (17) K w ie tn ia  p rze d  po łu d n iem , lo rd  N ap ie r  w ręczył mi

za łączony  tu  odp is depeszy p ierw szego se k re ta rz a  s ta n u  N ajj. królow ej
)X ielł i l r^ an ii P ° d w zglądem  obecnego p o ło żen ia  K ró lestw a P o lsk iego  
(Nr. 103 Czasu). 6

P ierw sza część tego dok u m en tu  pośw ięconą je s t  rozbiorow i kw estyi 
p raw nej w przeszłości. W  d ru g ie j części w yrażonem  je s t  życzenie, ab y  
K ró lestw u  P o lsk ie m u  przyw rócony był pokój i u trw a lo n y  zo s ta ł n a  s ta ­
łe j podstaw ie .

N a  oba to  p u n k ta  odpow iadam  lordow i R ussellow i.
Co się  tyczy kw esty i p raw nej, p ierw szy se k re ta rz  s ta n u  N ajj. k ró lo ­

wej W . B ry tan ii, w raca do dow odzeń p rzy toczonych  w swojej depeszy 
z dn ia  2 M arca (N r. 80  Czasu). M ogę się więc odnieść do uw ag , k tó rem  
ju ż  wówczas (N r. 102 C zasu) poczynił p an u  posłow i ang ielsk iem u.

R ząd  Je j Mci królow ej W .  B ry tan ii s ta je  n a  po lu , n a  k tó rem  g a b i­
n e t ce sa rsk i n ig d y  się n ie  będzie wmhał z n im  się  sp o tk ać , to  je s t n a  
po lu  tra k ta tó w .

W sze lak o  m niej tu  idzie o osnowę ja k  o tłóm aczen ie . N am  służy  
praw o, n ic  bez zas trzeżen ia  przy jm ow ać w szystk ie te  tłóm aczen ia , ja -  
kieby staw iać chciano.

L o rd  R ussell m ówi w depeszy sw o je j, że w a r ty k u le  lszy m  a k tu  
końcow ego w iedeńskiego z dn ia  28. M aja (9. Czerw ca) pow iedziano ■ 
»K sięstw o W arszaw sk ie u rz ą d z a  się ja k o  K ró lestw o  P o lsk ie , aby pod  
pew nem i w aru n k am i po łączonem  by ło  n iep rzerw an ie  z cesarstw em  ro - 
syjskiem .«

Co do tych  zaś warunków a k t  końcowy kongresu s tan o w i: »Polscy 
p o d d an i R o sy i, A u stry i i P ru s  o trzy m ają  rep rezen tacy ę  n a ro d o w ą , 
u rządzen ia  narodow e stosow nie do po litycznego  bytu , jak ieg o  udzie len ie  
każdy  z dotyczących  rządów  poczy ta  za po trzeb n e  i  właściw e.*

C esarz A lek san d e r I. rozw iną ł te  zasady  w d u ch u  sw oich osob istych  
zap atry w ań  się. N a d a ł on P o lsce  konsty tucyę z d. 12 (24) G ru d n ia  1815 
ro k u . B ył to  dobrow olny a k t  in ieyatyw y m onarszej. T ein  m niej a k t  ten  
p rze d s taw ia ł n ieodw ołalne  zobow iązanie w obec obcych m ocarstw , iż 
sam  d o k u m en t konsty tucy jny , k tó ry  je s t  późniejszy  od t r a k ta tu  w iedeń­
skiego, n ig d y  im  nie był przed łożonym .

L ord  R u sse ll zap rzecza  zasadzie , w m oc k tó re j b u n t P o lsk i w ro k u  
1830 w ypow iedziaw szy w końcu  u su n ięc ie  od  tro n u  d y n as ty i p an u jące j, 
zniw eczył podstaw y  budowy po litycznej p rzy zn an e  p rzez  t r a k ta t  w ie ­
deński.

Ja k k o lw iek  dzieje p o tw ie rd z iły  te n  wywód p raw a  przyrodzonego , 
to  przecież te o ry a  t a  m oże p o d leg ać  sporow i. S ąd z im y  w szelako, iż 
w olno nam  tw ierdz ić , że chociaż b u n t n ie  znosi zobow iązań m iędzyna­
rodow ych, to  p rzynajm nie j un iew ażn ia  n ag ły  rozwój, ja k i  w sp an ia ły  
um ysł do n ich  w iązał i ja k i  p row adził do sm utnego  d la  P o lsk i i R osy i 
kresu .

P ierw szy  se k re ta rz  k ró low ej Jm c i W ie l. B ry ta n ii s ta w ia  a to li a r ­
gum ent te n  n a  p ierw szem  m ie jscu  w swojej depeszy, łubom  go ty lko  
m im ochodem  uży ł w c iąg u  rozm ow y mojej z lo rdem  N ap ie rem . P an  p o ­
seł a n g ie lsk i donosi o tem  w n as tęp u jący  sposób  w depeszy, k tó re  by ł 
ta k  uprzejm ym  udzie lić  m i:

»K siąże  G orczakow  rze k ł m i rów nież, że ożywiony ch ęc ią  t r a k to ­
w an ia tej kw estyi w duchu  p o jed n an ia  i ludzkości, w strzym yw ał się  od 
w y stą p ien ia  z arg u m en tem  ja k i m a n a  zaw o łan ie , tj. a rg u m e n t o p raw ie  
podbo ju .«

Z resz tą  w d yskusy i tej w ypow iedziano ju ż  w szystko z obu  stro n , 
by łoby  dz ie łem  bezpożytecznem  chcieć j ą  n a  tem  po lu  dalej prow adzić.

P rzechodzę  do d rug ie j części depeszy lo rd a  R usse lla .
Z am iarem  je s t  naszego m iłościw ego p a n a  dojść do p rak tycznego  

rozstrzygn ięc ia . P rzypuszczam y  z góry, że ta k ie  je s t  rów nież  życzenie 
rzą d u  Je j k. M ości k rólow ej W. B ry tan ii.

G dy celem  jego  je s t  w idzieć zapew nioną spoko jność i dob ry  b y t K ró ­
lestw u  P o lsk ie m u ; co je s t  celem  cesa rza  Jm c i, p rze to  zdaje  nam  się 
być tru d n em  p rzy jść  do p o ro zu m ien ia  się.

R ozm aitość zap a try w ań  n a  tym  po lega fa k c ie , że rząd  au g ie lsk i 
zdaje się m niem ać, iż k o n sty tu cy a  z r. 1815 je s t jedynem  lek arstw em  
zdolnem  zaspoko ić  obecne w zburzenie P o lsk i.

A le rz ą d  i n a ró d  a n g ie lsk i, k tó ry ch  zm ysł p rak ty czn y  b y ł tw ó rcą  
w ielkości A n g lii, n ie b ęd ą  m ogły tw ie rd z ić , że d la  w szystk ich  ludów  
je d n a  i jedyna  ty lk o  je s t m ożliw a fo rm a r z ą d u , ja k ie k o lw ie k  byłyby  
dzieje i rozw ój tego ludu. P rz e d  osiągnięciem  tej po litycznej do jrza łośc i, 
ja k ie j p rz y k ła d  n as tręcza  A ng lia , w iele jeszcze trz e b a  przebyć stopn i, 
a  każdy  n aró d  w inien po tej ko le i za w łasnym  posuw ać się in stynk tem .



Spraw iedliw ą i na tu ra lną  je s t rzeczą, aby m onarcha przejęty najlepszemi 
zam iaram i obliczał doniosłość i rozciągłość insty tucyi, k tóre prze­
znaczone są  postaw ić jego poddanych w najpom yślniejszych w arun­
kach bytu.

Myśl naszego dostojnego pana objawiła się natychm iast za jego na  
tro n  wstąpieniem  i n ik t w Europie nie może jej zapoznać.

JCMć w stąpił na kolej reform  z stałem  postanowieniem. Opierając 
się na zaufaniu i poświęceniu swego lu du , JCM ć podjął i przeprow adził 
w ciągu niewielu la t socyalne przeobrażenie, tlo urzeczywistnienia k tó­
rego inne państw a długiego potrzebow ały czasu i w ielkich wysileń.

S taranność jego nie poprzesta ła  na tern, a system  stopniowego roz­
woju zastosowanym został do wszystkich gałęzi służby publicznej i istnie­
jących urządzeń. Otwiera on Rosyi drogę regularnego postępu.

Cesarz wytrwa na  niej bez nagłych poskoków, nie dając się uwieść, 
s tarann ie  uwzględniając żywioły, k tóre  czas m a dopiero dojrzałem i 
uczynić, wszelako nie schodząc nigdy z drogi ja k ą  sobie naznaczył.

Takie postępowanie zjednało mu wdzięczność i miłość jego podda­
nych. Nam  zdaje się , że mu ono także daje praw o do współczucia 
Europy.

Podobneż zam iary n ieprzestały napełniać Najj. c e sa rza , skoro tro ­
skliwość jego zwrócić się zdołała ku K rólestw u Eolskiem u.

Nie będziemy tu  wchodzić w wyliczenie urządzeń narodowych po 
większej części na  wyborach opartych, jakiem i kraj ten  uposażony został.

Zdaje się , że ich w Europie nie zrozumiano dostatecznie, czy to 
skutkiem  odleg łości, czy też racze j, że słusznem u i bezstronnem u ich 
ocenieniu stanęły  na przeszkodzie urojone nam iętności i sam olubna dzia­
łalność nieprzyjaznego stronnictw a.

System  inaugurow any przez naszego dostojnego pana mieści w so­
bie zarody, k tóre dopiero czas i doświadczenie m ogą przyprowadzić do 
dojrzałości. Przeznaczonym on jest rozwinąć się w adm inistracy jną au ­
tonom ię na podstawie urządzeń prowincyonalnych i municypalnych, 
jak ie  w Anglii stały  się punktem  wyjścia i podw aliną wielkości i kw i­
tnącego stanu kraju.

W szelako wykonywając tę  m yśl, cesarz u tk n ą ł o trudności wycho­
dzące przedewszystkiem  z po.lżegań stronnictw a nieporządku.

Stronnictw o to zrozum iało, że jeżeli pozwoli spokojniej większości 
królestw a wejść na tę  kolej regularnego postępu, usiłow ania jego zo­
stan ą  zwichniętemi. Te knowania nie dozwoliły urzeczywistnić nowych 
instytucyi. Niepodobieństwem  było spraw dzić, ja k  się udadzą, jak  da­
lece odpowiedzą prawdziwym potrzebom  i stopniowi dojrzałości kraju. 
Dopiero po zrobieniu takiego doświadczenia będzie można wydać sąd  co 
do ich rozm iaru i takowy uzupełnić.

M anifest z d. 31. M arca (12. Kwietnia) wskazuje w tym  względzie 
zam iary naszego dostojnego pana.

Obok ak tu  ła sk i, k tóry  po zniknięciu najznaczniejszych band zbroj­
nych m ógł większą otrzym ać rozciągłość. Cesarz u trzym ał w mocy in- 
stytucye już nadane i oświadczył, że zastrzega sobie rozwijanie takowych 
w m iarę czasu i potrzeb kraju.

J. C. Mość może przeto w czystości swego przeświadczenia powołać 
się na przeszłość; co się zaś tyczy przyszłości, zawisła ona koniecznie 
od zaufan ia, jak ie  zam iary cesarskie znajdą w królestwie.

Trzym ając się na tym gruncie , dostojny nasz pan mniema działać 
jako  najlepszy przyjaciel P o lsk i, jako  jedyny, k tóry  na praktycznej dro- 
dże zm ierza do celu jej pomyślności.

Lord Russell wzywa R osyę, aby w charakterze członka społeczności 
europejskiej pe łn iła  swoje obowiązki wyrozumiałości względem innych 
państw.

Rosyę zbyt bezpośrednio obchodzi spokojność P o lsk i, aby nie oce­
n ia ła  te g o , co jej przepisuje stanowisko jej międzynarodowe.

Byłoby trudno tw ierdzić, że Rosya znalazła w tej m ierze sum ienną 
wzajemność. N ieustające sprzysiężenie, jak ie  się organizuje za granicą 
i uzbra ja , aby utrzym ać nieporządek w królestw ie, jestfak tem pub liczn ie  
w iadom ym , a którego złe leży głównie -w m oralnym  w pływ ie, jak i kie­
rownicy buntu ztąd c iągną, s ta ra jąc  się w ludność spokojną wpoić prze­
konanie bezpośredniej pomocy zagranicznej. W  ten  sposób widziano 
dw ojaki, zarówno sm utny wpływ się rozpościerający: jeden wywierany 
na  pow stanie przez zewnętrzne podburzania , d rugi znów, k tóry  na opi­
nię publiczną w E uropie wywierała właśnie z swojej strony owa uporczy­
wość powstania. Oba te wpływy wzajem na  siebie działały i wreszcie 
doprowadziły rzeczy do tego punk tu , który teraz m ocarstw a polecają 
troskliw ości gabinetu cesarskiego. Ż ądają  od n iego, aby postaw ił na- 
powrót królestwo w w arunkach trw ałego pokoju.

Żądanie to powstaje u mocarstw z p rzekonania , że peryodyczne za­
mieszki w Polsce wywołują w strząśnienia w państw ach leżących w bez- 
pośredniem  sąsiedztwie granic j e j , a ich oddziaływ anie daje się uczuwać 
w całej E u rop ie , że następnie zamieszki te  podburzają um ysły w sposób 
niepokojący, a długie ich trw anie mogłoby w pewnych okolicznościach 
sprowadzić zaw ikłania bardzo groźnej natury.

Rząd Imi królowej w B rytanii objaw iając to żądanie opiera się nadto 
na umowach z roku 1815, k tóre rozrządziły losem różnych części Polski.

Nie waham y się oświadczyć, że życzenia te zupełnie się zgadzają 
z życzeniami naszego dostojnego pana. J. C. Mość przyznaje, że w obec 
szczególnego położenia k ró lestw a, zamieszki ję  niepokojące mogą zagra­
żać spokojności państw  pogranicznych, między którem i w d. 21. Kwie­
tn ia  (3. Maja) 1815. oddzielne tra k ta ty  zaw arte zostały pod względem 
księstw a warszawskiego, i że m ocarstwa podpisane na ogólnym akcie 
z dnia 28. M aja (9 Czerwca) 1815, w który wciągnięte zostały najgłów­
niejsze postanow ienia owych trak ta tó w  oddzielnych, mogą być przy tera 
interesowane.

Cesarz m niem a, żo na tej podstawie robione rozbiory w duchu udzie­

lonych nam  właściwie teraz p rzedstaw ień , niem ogą doprowadzić do ża­
dnego rezu lta tu  odpowiadającego ogólnym interesom.

P a n  nasz dostojny z zadowoleniem dow iaduje się o uczuciach zau­
fan ia , jak ie  mu okazuje rząd  Jej. K r. Mości królowej W. B ry tan ii, gdy 
pozostawia jego troskliwości obmyślenie sposobów przyw rócenia w K ró­
lestwie Polskiem  stanu mogącego sprowadzić urzeczywistnienie owych 
przychylnych zamiarów.

Im zaś bardziej cesarz skłonnym  jes t uwzględnić uspraw iedliw ione 
obawy państw  sąsiednich tudzież interes ja k i państw a uczestniczące 
w trak ta tach  r. 1815. przywięzują do stanu rzeczy będącego d la  samego 
nawet cesai-za Im ci przedm iotem  żywej pieczy, tem bardziej też dostojny 
nasz P a n  poczytuje sobie za obowiązek zwrócić baczną uwagę dworów, 
k tóre  się z zaufaniem do niego zwróciły, na prawdziwe przyczyny tego 
położenia rzeczy i na środki zaradcze.

Jeżeli rząd  K rólow ej Jm ci W . B rytanii kładzie nacisk na oddziały­
wanie zamieszek w Polsce na  spokojność Europy, to my tem więcej m u­
simy być dotknięci wpływem, jak i podżegania Europy były w stanie wy­
wierać na spokojność Polski.

P o  r. 1815. k ra j ten przebył rozwój m ateryałnej pom yślności, n ie­
słychanej po ten czas w rocznikach jego, podczas gdy inne państw a 
w tym  samym przeciągu czasu wiele wewnętrznych przesileń odbywały.

Spokojność przerw aną została  w r. 1830. jedynie w sku tku  popędów, 
k tóre z zewnątrz przychodziły; w 18 ła t później, kiedy w r. 1848. cała 
praw ie E uropa s ta ła  się łupem  rew olucyi, K rólestw o Polsk ie  widziało 
nienaruszoną spokojność swoją.

Jesteśm y przekonani, że i teraz podobnieby się działo bez n ieprzer­
wanych podniecań stronnictw a rewolucyi kosmopolitycznej. Jakko lw iek  
stronnictw o to przem yśliw ające na wszystkie strony o obaleniu porządku, 
skupiło obecnie całą swoję działalność w Polsce, to przecież wielceby 
się mylono, gdyby chciano przypuszczać, że podobno usiłow ania w strzy­
małyby się o tę  zaporę. To czego stronnictw o owo tu  szuka, je s t tylko 
dźwignią d la wywrócenia całej Europy.

Kabinety, k tóre  p rzyk ładają  do tego w artość, aby ujrzeć jedną  
chwilę wcześniej przywrócone w K rólestw ie Polskiem  w arunki trw ałego 
pokoju, nie mogłyby niczem lepiej zapewnić urzeczywistnienia tego żą ­
dania, jak  gdyby z swej także strony chciały się sta rać  o pokonanie m o­
ralnego i m ateryalnego nieładu , k tóry  się po E uropie szerzyć usiłuje, 
a tym sposobem  wysuszyć chciały główne źródło zamieszek, k tó re  obawy 
ich na przyszłość niecą. Żywiemy sta łą  nadzieję, że spajając w tym  du­
chu ściślej węzły, k tóre je  z sobą łączą , skutecznie służyć będą spraw ie 
pokoju i powszechnych interesów.

Zechcesz P a n  odpis niniejszej depeszy udzielić pierwszemu sek re ta ­
rzowi stanu  Królowej Jm ci W . B rytanii.

Proszę przyjąć i t. d. (podp.) G o r c z a k o w .
Depesza księcia G orczakow a do barona B udberga w P ary żu , z daty  P e­

te rsbu rg  14 (26) K w ietnia 1863.
W d 5 (17) Kwietnia przed południem  udzieloną mi zosta ła  przez 

posła francuskiego depesza p. D rouyn de Lhuys tycząca się obecnego po­
łożenia K rólestw a Polskiego.

Załączam  tu  d la  J W P a n a  odpis tego dokum entu , k tóry  natych­
m iast przedłożyłem  N. cesarzowi.

Nasz pan dostojny czerpał ztąd przekonanie, że życzenia wyrażone 
w depeszy w w im ieniu cesarza N apoleona, zupełnie zgadzają się z ży­
czeniam i, jakie ożywiają N. cesarza naszego.

Rząd francuski w obec sm utnych wypadków w Polsce wTyraża swoje 
uczucia, k tóre  każdy rząd  podzielać m usi już z sam ych względów ludzko­
ści. Nie można przeto ani chwili wątpić o głębokim  sm u tk u , w jak im  
stan  spraw polskich w praw ił naszego Najj. w ładzcę, i ja k  żywą troską  
JCMość jest przejęty i uajgorętszem  ożywiony pragnieniem , aby położyć 
ja k  najrychlej kres tem u stanowi.

Rząd francuski wskazuje, jak  owe ruchy w Polsce m uszą oddziały­
wać w państw ach sąsiednich i ja k  przez to  żywić będą obawy w całej 
zresztą Europie.

Nasz N. P a n  uznaje słuszny in teres, który państw a sąsiednie i te 
co są powołane do kierow ania losam i Europy, okazują wobec wszystkich 
niepokojących je  zawikłań.

Ale in te res , jak i Rosya bierze w tych w ypadkach; k tóre ją  tak  b li­
sko do tykają , nie może być pewnie mniej głębokim , a  pragnienie przy­
wrócenia spokojności w K rólestw ie Polskiem  i zabezpieczonych stosun­
ków w E uropie nie może być mniej żywem i szczerem.

Ilząd cesarza Napoleona okazuje nakoniec zaufanie w liberalne za­
m iary naszego Najj. Pana i kierowany je s t uczuciem oględności, przez 
JCM ć zupełnie ocenionem , gdy w końcu zwrea uwagę naszą na  sposo­
bną porę w znalezieniu właściwych środków, któreby mogły przywrócić 
trw ały pokój Polsce.

Nic bardziej nie może odpowiadać życzeniom cesarza, przedewszy­
stkiem  jednak idzie o wybór środków doprowadzić do takowego rezul­
ta tu , a  w tym względzie pożądanem  jes t wzajemne porozujem ienie się.

P. m inister francuski spraw  zagranicznych stw ierdza rozm iar złego 
i niedostateczność wszystkich dotąd  wymyślonych kom binacyj, aby po­
jednać Polskę ze stanowiskiem jej przeznaczonem.

Ale jest jeszcze jedną więcej pobudką, aby nie rozpoczynać na  nowo 
z próbam i, k tóre były źródłem  nieszczęść dla P o lsk i i d la  R osy i, jak  
nie mniej m ateryałem  niepokojów w E uropie i któro z wszelkiem p ra ­
wdopodobieństwem doprowadziłyby do takich  samych rezultatów .

Złe które obecnie K rólestw u Polskiem u dokucza, nie je s t bynaj­
mniej zjawiskiem odosobnionem. Cała E uropa go doznaje. D ążności 
rew olucyjne, p lag a  naszej epoki, d la  tego ty lko  grom adzą się dziś 
w Polsce, że znajdują tam  dość pierw iastku palnego aby módz wzniecić 
pożar, któryby się na  cały sta ły  ląd  rozpostarł.

Rządy, k tórych zadaniem jest zwalczać to złe nidgy nie mogą za
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wiele zwracać uw agi, roztropności i przezorności, aby owe żywioły, 
które należy usunąć jako wspólne niebezpieczeństwo, odróżnić od tych, 
których rozwój kierowany przezornością i stałością może zapewnić 
trw a łą  przyszłość.

Nasz N. pan powołany do dzieła jakie sobie za cel obrał odkąd 
wstąpił na tro n , postawił sobie za zadanie aby wprowadzić wszystkie 
części swojego państwa na drogę regularnego postępu.

Wyłuszczyłem zamiary naszego dostojnego pana w załączonej tu 
depeszy do posła JCMośc w Londynie będącej odpowiedzą na udzielenie 
ze strony rządu królowej Imci W. Brytanii podobne do tego jakie wyszło 
od p. Drouyn de Lbuys. Z rozkazu JCMości upraszam J W. P ana, abyś 
odpis tego dokumentu doręczył panu ministrowi spraw zagranicznych 
Francyi.

Zdaniem naszem pozna on z niego, jaką drogę rząd cesarza Napo­
leona może obrać, aby przyspieszyć urzeczywistnienie życzeń, które nam 
oznajmił w imieniu ludzkości i wspólnych interesów Europy.

Uzna zapewne, że w obec żywiołów rewolucyi kosmopolitycznej, we 
wszystkich prawie krajach rozpostartych i ze wszystkich stron na wszy­
stkie punkta spływających, gdzie tylko nastręczają się widoki dla kno­
wań, nieporządku, wywrotu, staranie przywrócenia porządku i pokoju, 
nie może zależeć od usiłowań jednego osobno rządu , i że byłoby to ,  to 
to  samo, co zamknąć kwestyę w kole zaczarowanem, gdyby chciano od 
nas żądać, abyśmy ugasili pożar, który zewnątrz nieustannie jest pod­
sycany.

W artość, jaką przykłada rząd francuski do wydobycia kwestyi 
z owego koła, staranność, jaką objawia dla ogólnych interesów Europy, 
dobre stosunki jakie między nami is tn ie ją , uczucia zaufania do naszego 
dostojnego Pana, którym depesza p. m inistra spraw zagranicz. Francyi 
użycza wyrazu — wszystko to upoważnia nas do nadziei, że cesarz Na­
poleon wziąwszy pod rozwagę kwestyę tę , z dobrze obmyślonego punktu

widzenia, uwzględniając wszystkie trudności, jakie ona w sobie mieści 
i wszystkie względy jakich wymaga, nieodmówi pomocy moralnej, ja- 
kąby mógł udzielić, ażeby naszemu N. Panu ułatwić zadanie, które nań 
wkłada troskliwość jego o Królestwo Polskie, jego względem Rosyi obo­
wiązki i stosunki jego międzynarodowe do sąsiadów i mocarstw euro­
pejskich.

Proszę wyrazić tę nadzieję p. Drouyn de Lhuys, zostawiając mu 
odpis niniejszej depeszy.

Przyjmij Pan itd. (podp.) G o r c z a k o w .

Przybyli do Poznania dnia 1 3 . Maja.
B A Z A R :  hr. Kwilecki z Oporowa, hr. M ie lżyński z Kotowa, Chłapowski  z Bonikowa,  Ła-  

szczewska z Jeżew a,  Karśn icka  z Mchów.
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  W ir th  z Łopienna ,  S teudner  z S treh la ,  Lindeaow z Oschatz ,  

Swotz inski z T a rn o w a ,  S ie fer t z H a l i ,  O ppenheim  z W ro c ła w ia ,  H eidorn  i Levy 
z Berlina.

H O T E L  DU N O R D  : D ąbrow scy  z W innogóry ,  Lewandowski z O b o r z y s k , v.  H il l  z W. 
Blumberga ,  Kosiewicz z W arszaw y,  Sokołowski z Moskwy, S t rzyżew sk i  z Królewca,  
de A lm a  z Berlina.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M  : M arkowski z Gniezna, Schulz  z Str za łkowa,  Zakrzewski z Ci-
chowa

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : hr.  R ezanowska  z Podola,  hr. T rzc iń ska  z Lublina,  S o ­
kołowski z Po lsk i ,  Te icher t  z G o ld b e r g a , Rómhild  z E r fu r tu ,  vo n  Pe t renz  z Hali,  
Grimm z Peitz , Sch w erd tm an n  z Lubbenau.

M 1L 1U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  lir. A ico  z W ro n c zy n a ,  R unge  z B rzos tow n i ,  Pa lm  
z O tu s za ,  Dr. Źe lasko  z Kowanówka , v .  W edell  z B rodów ,  N agło  z B ie le w a , Stoc 
z T a rn o w a ,  Sperl ing  z G rz y b n a ,  Sprick , Appelius i Jacob  z Berlina. Mapp z Szcze­
cina, L ynk  z Hochheim , Z aun  z Yorden,  Bode z Brunświka.

H O T E L  P A R Y S K I :  Dobrogojski z P o ś w ię tn eg o , Adam czewski  z P leszew a ,  Seredyósk i
z M yszek ,  Golski z N ie trzanowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  W o y d t  z Bydgoszczy,  S t a h r  z E c k s te l i ,  Liiwe z W ałcza ,  Bloch 
z Ohlau ,  Schmieder  z Meeranu,  Grabowski z Bombolina, Schm id t  z Mikuszewa,  Brod- 
sack z S trzyżew ka.

W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  Schlawe z H a lbe r s tad t ,  M łyńska ul. nr. 14 b.

ZAPOZEW  PUBLICZNY.
Pretensya spadkowa, która dla wdowy 

Itryyjty  Z Szczanieckich hrabiny 
BlielżyńskieJ w Poznaniu w ilości 
29,217 Tal. 8 Sgr. 8 Fen z prowizyą po pięć od 
sta  z działów z pozostałości po Sylwestrze 
i Anastazy i Szcza nieckich zawar­
tych i z obligacyi notaryalnej z dnia 22. Marca 
1851. r. jako i z dodatków do tych z rozporzą­
dzenia z dnia 23. W rześnia 1851. r. na sprze­
danych w subhastacyi koniecznej do lion- 
stanleyo Szczanieckieyo dawniej 
należących dobrach W ąsow a w dziale III. 
pod liczbą 11. zapisana była w terminie do po­
działu ceny kupna pod dniem 12. Czerwca 1860. 
r. wraz z prowizyzyą i kosztami w ilości ogólnej 
85,801 Tal. 10 Sgr. do percepcyi przyszła i w tej 
ilości wraz z prowizyą po 5 od sta od dnia 12. 
Czerwca I860., z powodu, iż summy kupna w 
gotówce niezłożono, massie specyalnej:

•Spadkobiercy po MSrygicie jfliel- 
śyńskiej z massy surnm kupna z ̂ W ą ­
s o w a  «

przekazaną została, ponieważ wierzycielka u- 
m arła  i jej sukcesorowie jeszcze się nie byli wy­
legitymowali.

Następnie po złożeniu summy kupna w dniu 
27. Lutego 1861. r. przypadłe na powyższą mas- 
sę percipiendum wraz z prowizyą aż do czasu 
owego w ogólnej ilości:

37,069 Tal. 8 S«r. 3 Fen. 
do depozytu podpisanego Sądu zapłacone zo­
stało.

Później, gdy się dzieci EBrygity Jfliel- 
żyńskiej:

wdowa TcotSozya lionstan cya 
Anaslazya Malarzy na BB ry­
gi la Hzietlnszyeka i 
hrabia Aleksander Mominius 
Józef Prokop Mielżyński 

jako jej jedyni sukcessorowie wylegitymowali 
i w działach przez Sąd powiatowy w Poznaniu 
w dniu 17. Października .1861. r. wygotowanych 
w wszelkie pretensye spadkowe zwłaszcza też 
w powyższą porówno się dzielili, część na pier­
wszą przypadła w summie 18,637 Tal. 6 Sgr. 
11 Fen. w dniu 28. Listopada 1861. r. tejże wy­
płacona została, gdy przeciwnie percipiendum 
hrabiego Aleksandra Mielżyńskie- 
go. które wedle układu kupna spadku z dnia 
15./27. Listopada 1859. r. przeszło na własność 
hrabiego Stanisława Potnlickie- 
go w Oboracli pod W a r s z a w ą  w depo­
zycie zatrzymano, ponieważ na tegoż części za- 
konotowrane są następujące areszta:

1) dla kupca Mmauuela A ery  w 
W rocław iu  w' ilości 4307 Tal. 7 Sgr. 
z prowizyą po 6 od sta od 4000 Talarów 
od 12. Czerwca 1S60. r . ,

2) dla Antoniego Węgierskiego

w S k o r a s x c w ' i c a r t a  w ilości 4706 
Tal. z prowizyą po 6 od sta od 4000 Tal. 
od 12. Czerwca 1860. r . ,

3) dla spadkobierców po Jtternurtlzie 
Sckoeck w Krotoszynie w ilości 
318 Tal. 28 Sgr.

Gdy jednakże wierzyciele tych aresztów ani 
w terminie do podziału summ kupna ani pó­
źniej ze swemi roszczeniami nie zgłosili się, 
przeto ich jako i tych, którzy do summ pod li­
czbą 1. do 3. wymienionych pretensye jako wła­
ściciele, spadkobiercy, cessyonaryusze, dzie- 
rzyciele zastawu lub z jakiego innego funda­
mentu rościć zamierzają, niniejszem zapozy- 
wamy, ażeby w terminie 
d n i a  4 .  W r z e ś n i a  1 8 6 3 . z  r a n a  o  

H e j  g o d z i n i e  
przed Ur. Sędzią powiatowym Heine  wyzna­
czonym pod uniknieniem prekluzyi, na piśmie 
lub do protokółu Sądowi podpisanemu o swych 
pretensyach donieśli.

€»rodzisk, dnia 29. G rudnia 1862. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydział. 1.

Nowo-urządzony Hotel
„Miasto Rzym“ 

przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w W rocławiu

poleca uprzejmie JE. Astel.
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

Okowita na Maj i Maj Czerwiec 14 '/12 ta l., 
na Czerwiec Lipiec 14 7, ta l . , na Lipiec Sier­
pień 15*/2 tal., na Sierpień Wrzesień 15% ta l . , 
na Wrzesień Paźdz. 16 tal., na Paźdz. Listopad 
15y,2 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 12. Maja 1863. S to -l»ft
l’C t.

i  N a pr. kurant
j  p ap ie- g o to w i-  
I ra m i, j z n ą .

Pożyczka rządow a dobrow olna. .
„ z roku 1851)...............
„ z roku 185G................
„ z roku 1853 ................

Obligi d ługu  sk a r b o w e g o ...............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a .........................
dito „ .........................

L isty zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .......................
dito dito ......................
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P ozn . (now e). .
dito S z lą s k ie  ............
dito Pruss Z achodnich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejskie II. E m . P ozn . . . 
Obligacye prowineyalne P oznańsk ie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o r y .....................................................
Akeye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .

4%
P/a

3Va
37,
47.3ya
37,
4
3 7 ,
37,
U
37,
4
31/,
37,
4
5

8 6 7 .

98%

1 0 1 V , 
10G3/„ 
101V, 
99 
90 
90  

103 
9 0 7 ,
91%

‘21V* 883/,
907.

I007a

9 7 7 ,
96
9 4 7 ,

97

1107 .
109

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 12. Maja 1863.

2 % y to  (węcpel po 25 szehi) lepiej się trzy­
ma w cenie. Wypowiedziano 150 węcpli. Na 
Maj 4073 p ł., na Maj Czerwiec 40 y3— 7,  p ł . , 
na Czerwiec Lipiec 41% — y ,2 p ł . , na Lipiec 
Sierpień 41 p ł., na Sierpień Wrzesień 41 list. 
i pien., na Wrzesień Paźdz. 41 y2 list. 41 pien.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 proc. Trallesa 
dobrze. Wypowiedziano 24,000 kwart. Na Maj 
147,2—7, pł-t na Czerwiec 147, p ł . , na Lipiec 
14V,2 p ł., na Sierpień 14n/ 12 list. %  pien., 
na Wrzesień 157,2 list. i pien, na Paźdz. 14% 
list. i pien.

Wiadomości handlowe.
Be r l i n ,  11. Maja.

Pszenica 58—72 tal.
Zyto na Czerwiec Lipiec 46% — %  tal.
Jęczmień wielki i mały 32—39 tal.
Groch do gotowania 45—50 tal.
Groch na pastwę 41—43 tal.
Olej rzepiowy na Maj 15 '% , ta l . , na Maj Czer­

wiec 15y6—7, tal., na Czerwiec Lipiec 14% 
tal., na Lipiec Sierpień 147, ta l., na Wrzesień 
Pażdz. 137,2 tal.

Olej lniany 15 '/a tal.

dnia 13. Maja 
1863 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .
tal.

0(1
sgr. fn. ta l .

do
sgr. fn.

P szen icy  pięknej, sz e fe lp o  16 garn. 2 16 3 2 18 9
P szen icy  śr ed n ie j ................................. 2 12 6 1 15
P szenicy  ord y n a ry jn e j...................... 2 « 9 2 10 _ _
Żyta p rzedn iego, s z e f e l .................. 1 21 3 1 22 6
Ż yta  lż e j s z e g o ...................................... 1 18 9 1 20
Jęczm ienia dużego, s z e f e l .............. — — — __
Jęczm ien ia  m a łe g o ............................. __ __ __
O w sa, sz e fe l................................ __ 28 __ 1 __ _ _

Grochu do gotow ania, szefe l . . . I 17 __ 1 18 . ,
Grochu na pastw ę......................... — __ ---- —
R zep z im o w y ....................................... - — ---- — __
R zepik z im o w y .................................... — — ---- __
R zep la t o w y ........................................... — — ---- __ ___ __ ,
R zepik  la to w y ....................................... — — ---- ___ _ _ _
T atark i, s z e f e l .................................... 1 7 6 1 10 _ _
K oniczyna czerwona, cent. 100 fn. — __ __.
K oniczyna b ia ła .................................... __ __ __ _ _ __ __.
Ziem niaków, sz e fe l............................. 12 ___ __ 14 __

M asła , g a r n ie c .................................... 2 10 — 2 17 6
S iana, centnar . . ......................... __ __ — __
Słom y, kopa po 100 funt. w. Z. c. — — — __ __
Oleju rzepiow ego, cent. po 100 fn.

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  T ralles.

T a l .  S e r .  F . do  T a l .  S e r .  F
Dnia 12. M a j a ................................  13 29 6 do 14 2 G

„ 13. .......................................... 13 28 6 „ 14 3 9
Kommissya do ustanow ienia ceny spirytusu.


